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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Brazylija.

ljw. ®|° de Jane iro  donoszą pod dniem  15. 
r*e'ń l° 'a ! "Je81681*^ tu  pełni oczekiwania zda- 
Ptet W ^ ' na8 • gdzie zaszło powstanie w O nro- 
Zore° '  n® którego czele są wojskowi. Pod.po- 
obr <U Przywołania Dom Pedra I. i równie kn 
p cesarza Dom  Pedra II. i konstytucyi,
, rie **wy cel tego stronnictwa zdaje się  być: 
j ej eClP°*polita«, do k tórej niestety skłania się 
mc 0 Człouek rejencyi. Dotąd wszystkie m u- 
gn» °®c‘ M ł  w ierne rządowi, wszelako wy-
t>p, Prezydenta prowincyi a buntownicy innego 
l tQ . Gwardyje narodowe wszędzie atoją pod 
Cj rnoie się to jeszcze spokojnie skoń-
pQ zebrał y się izby dla usnnienia złego,
to °dzącego z pieniędzy m iedzianych; i p rze
sz,^8 jeszcze rząd siłę , dopóki prawność je -  
*ii6 Cokolwiek znaczy. Od sześciu tygodni
d°tarf y wiadomości z E u ro p y , ponieważ 
a .n' e nadszedł jeszcze sta tek  pocztowy 

,e®iąca lutego.*
Ameryka.

U ®*eta Nowo-jorska zawiertl list do burm i' . 
d ^ 8 Nowego Jo rku , upom inający go, ze Lon- 
lieii.*anayśla tego lata wypróżnić zupełnie wię- 
§, '* » domy u b og ich , i zalać Zjednoczone 
i 'le  być może, złodziejami, włóczęgami
śtii > parafije M iddellesex i Surry wyra-
de C ł° postanowiły, a miasta Iioston i Próvi- 
p8v^e .'Pocznją tego sk u tk i; ale i Nowy Jork  
u;e ,n,en się podobnego obawiać losu; nikom u 
bu n*oze być ta jno , o ile  sio pomnożyła ro- 
• Vr *?8łleS° liczba ubogich cudzoziem ców, 
d0Vf 8|erpnia ; wrześniu b. r. przybyłby znoWu 
Łq y ,*r®nsport; ■ powinnością jes t calem  pana 
jtli tra» przedsięwziąć wszelkie śro d k i, aby 
ta|,. HaPr*ód zapobićdz nieszczęsnym skutkom  

Wfdrówki. —  Z wielu okolic Zjednoczo- 
p 1 Stanów donoszą, że wszędzie panuje wielka 
fJoc 8 ' *e w*ele lasów g o re ; bydło nawet 
p0 *y,ua padać z wielkiego g o rąca ; przytem  
tłea,  Wa jeszcze suchy w iatr i tylko czasem 
*0j C* Pada. Pożar w lesie blizko PottsvilIe 
Creg|C*y^nraz 150 łokci kolei żelaznćj W ill-

P o rtu g a lija .
G azette  um ieściła rapo rt kom endanta w P e- 

n iche względem nam ienięnego okrętu  pedry-. 
Stów, który, płynąc pod banderą angielską, zo
stał zabrany przed portem  owego miasta. Ko
m endant cieszy się mocno, iż przy tej sposob
ności dostały się m u do rąk  ważne p ap ie ry ; 
ludzie bowiem okrętow i, w idząc, że ucieczka 
je s t niepodobną , wyrzucili kilka pak z papie
ram i , k tóre fala k u  brzegom  zapędziła i tam  
zostały schwytane. Najnowsze wiadomości zPor- 
ttigalii po tw ierdzają, l e  wyprawa pedrystów 
n ie  wylądowała pod Lagos, lecz pod Y illareal. 
Globe angielski m ó w i; Podług ostatnich wia
domości książę Palrnella (powinno zapewne 
być kaiąż^T erceiry ) m iał w d. 24. czerwca ude
rzyć na stanowiska nieprzyjaciela przy ujściu 
Guadiany , przy sam ej granicy hiszpańskiej , 
a n»e, jak  mówiono z p o czą tk u , pod Lagos. 
Sun  um ieścił wiadom ość, że'wyprawa ta m iała 
wyładować pod Sagrea (n a  końcu p rzy lądka, 
który m usiała op łynąć), lecz sam  ten dzień- 
nilc powątpiewa o tej wiadomości.

Gazeta Powszechna niem iecka donosi z Pa
ryża z dnia 10. lipc&:

Doniesienia z Sewilli z dnia 26. czerwca m ó
wią , że wieczorem Wprzód przybył bardzo 
spiesznie goniec z Ayamonte i przywiózł wia
domości że znaczna liczba wojska Dom Pedra 
wylądowawszy, weszła do V illa rea l, a  potem  
ruszyła dalej we trzech kolum nach  w 'celu opa
nowania umocnionego m iasta T av ira .'  Zaraz 
po przybyciu tego gońca każał hiszpański je -  
neralny gubernator, marg. de las Amarillas, wy
ruszyć batalijonowi piechoty i szwadronowi ja 
zdy z dwoma działami, dla zabezpieczenia, ja k  
mówią , granicy hiszpańskiej od napadu, i roz
brojenia zbiegów , gdyby jacy przybyli.
• Wspomnione pismo donosi dalej z łłajonuy 

z d. 5. lip ca : Listy z Lizbony z d. 29. czerw 
ca donoszą, że h r. Yillaflor (książę T erce i ry) 
Wylądował0 W 3000 ludzi do Algarbii. Skoro się 
dowiedziano w Lizbonie o tein wylądowaniu, 
wydał książę Cadaval spiesznie rozkazy, aby 
wszystkie w ojska, stojące w Algarbii i Vv po- 
blizkości, ruszyły przeciw nieprzyjacielow i; po
łowa załogi lizbońskiej ma się z nim i połączyćf
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gdy pod ten czas przypuści D om  M iguel atak  
do Oporto. W tym celu odprawił ón przegląd 
wszystkich wójsk, stojących pod Oporto, i m iał 
do nich m ow ę, aby je  zachęcić. Z innej strony 
dowiadujemy się , że V illallor spotkał się dnia 
38. wieczorem  pod Tavira z małym oddziałem 
wójsk m iguelistów , ze takowy odparł, wszedł 
do Taviry,- a potem  ruszył dalej za nieprzyjacie
lem . Przy odejściu tych ostatnich wiadomo
ści panowała wszędzie w kraju spokojność. — 
Gazety londyńskie z d. 9. lipca donoszą co na
stępuje: Statek parowy „Miasto YVaterford«, któ
ry płynął z wyprawą oportslią do południowej 
P o rtu g a lii, przybył do F alm outh  z wiadomo
ściam i z d. 30. czerwca z Lagos. W d. 24. po
kazała się wyprawa pod V illareal , gdzie na
czelnie dowodzący Yillallor starał się wylądo
w ać, a migueliści m ieli tam że 1200 ludzi. 
Za zbliżeniem  się wojska wyprawy rozpoczęli 
oni o g ień , lecz gdy adm irał N apier ze swoją 
flotą podstąpił pod miasto i straszny otworzył 
o g ień , rozprószyło się blizko 400 ludzi inigue- 
liafów , a reszta 800 ludzi przeszła do pedry- 
stów. Poczem zatknięto chorągiew Dony Maryi, 
i jeden  oddział je j wojska ruszył do prowincyi 
Alentejo, a drugi do Lagos w Algaibii, na którego 
czele był Villaflor. Na wiadomość o wylądowaniu 
wyprawy m iasta sąsiednie wysiały deputacyje do 

•  księcia Palm ella , z oświadczeniem poddania się 
królowej. Gdy powracały, przybywały jeszcze in
ne nowe deputacyje ze znacznych m iast w środku 
kraju , dokąd ta wiadomość doszła. Cała Al- 
garbija i większa część prowincyi A lentejo o- 
świadczyły się za Doną Maryją. Eskadra po
płynęła do T a v ira , gdzie migueliści m ieli w 
porcie dla obrony brzegów Algarbii m aleńką 
flo tę , złożoną z 2 brygów, 2 szonerów i jeszcze 
jednego małego s ta tk u , wszystkich zbrojnych. 
Za zbliżeniem  się floty Dom Pedra uciekła 
osada tych okrętów i N apier je  opanował; po-'- 
ezem  wsiadł ze 4 lub  5 oficerami w łódź i wy
lądował bez najmniejszego o p o ru , i chociaż 
miasto osadzone hyło 400 lu d źm i, jednakże 
N apier ze czterem a tylko oficerami zajął za
m ek  , gdzie tylko zastali żołnierza na straży 
i zatknęli chorągiew Dony Maryi. M ieszkań
cy przyjęli ich za oswobodzicieli, a w ojsko, 
k tóre z początku pierzchnęło, powróciło! połą
czyło się z nim i. Bardzo pochlebne było przy
jęcie księcia Y illallor i księcia Palm ella w 
ich  pochodzie przez k r a j ; wszędzie bowiem 
przybywają obywatele śród okrzyków rado
ści , składają podaruuki w pieniądzach , 
koniach i b ro n i, i w ielu z ludu  połączyło się 
z wyprawą jako  ochotnicy- w  V illareal za
stało wojsko dom Pedra 40 d z ia ł, 5000 f. s.

w kasach wojskowych, kilka set skrzyń z ro  ̂
nią, am nnicyją i t. d. , Villa'flor zakupił ^ P 0. 
chodzie swoim blizko 800 koni dla jazdy>̂1 
ochotnicy, którzy się z nim  połączyli, szybko s*ę 
uorganizowali , tak d a lece , że przy - odpły01®̂ 
niu s ta tk u : Miasto W aterford , liczba u0
wynosiła 2000 lu d z i, z których większa 
była regularnych żołnierzy. Eskadra Nd 
popłynęła niebaw em  z Lagos do blokowa' 
Tagu. Pewnych wiadomości o tych podaf>iac 
jeszcze nie odebrano w Londynie. 1

Dom  Pedró wydał następującą odezwę, • 
kazano rozrzucić w obozie miguelistów, po ob 
dwóch brzegach Douro i wzdłuż brzegów'1 

nPorlugalczykowie ! Oddział wojska oswob®, 
dzającego ma zam iar pod moim? rozkazy pó]®̂  
na pomoc waszej wierności i uległości ltn 
lowej Donie Maryi, waszej prawej monarckj 
i karcie konstytucyjnej. Do broni P o r tu g a li  
ltowie ! łączcie się z. walecznymi, którzy ci?Sn‘ 
na obalenie tyranii. Znajdziecie w nich na'® 
zyte wsparcie dla rozbrojenia władz dcsp*! 
tycznych. Iłto chce żyć w potom ności, n'®®.1 
się nie lęka um rzeć za ojczyznę ! Dopomóż®'13 
m n ie , swojej królowej odzyskać tron tak n'ê  
godnie przywłaszczony. Czas je s t drogi; st^ 
wcie się, pod chorągiew honoru i wierności; 
czego się nie lękajcie ; jakiekolw iek były "fj 
sze zdania , polegajcie na wspaniatomyśloOS 
liberalnego^ rządu, który zapewni w ew aftrZ 
p o k ó j, pomyślność narodu, jakotcż pi'ałV fo 
swobody. Do bron i, Portugalczykowie I N1'6*1.- 
żyje królowa 1 Niech żyje konstytucyja 1 1 * 
45. czerwca 1833. Dom Pedro,książę Braga0^ '

H iszp an ija . ^
Gazety paryzkie donoszą z Madrytu p°^ ^

27. czerw ca: „Podczas obrotów wojennychr®, 
prawionych dnia wczorajszego, kolum na 
dowodzona przez jen era ła  D ebit, m iała u 
rzyć na czworobok piechoty królewskiej 
dyi , i atak’ ten wykonała przy odgłosie : 
żyje Krystyna 1 Niech żyje księżna AsterJ" 
na co odpowiedziała piechota : „Śmierć Neg®0^
(liberalistom ).« Aby wszystkim nieprzyjem 1?) , 
skutkom  zapobiedz, kazał jen era ł F re i r e ] e jj 
dzie wykonać wsteczne poruczenie , a ® ^ 
wspomnianych pułków został jeden  posła0? 
Aranjuez, a drngi do Eskuryjalu.

Wielka Brytaniją i Irlandyja.
W izbie niższej wniósł w dniu 9. lip®3 L 

Cntlar Fergnsson swoję zapow iedzianą-m °yv 
względem P o lsk i, na którą jeszcze przy °3 
ściu poczty lord Palm erston odpowiadał- 

W  Courrier czytam y: Ilorrespondcnt ^ .
w Portsm outh  donosi n a m , że fregata
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2 j J  ? C iałach , spodziewana jes t co chwila 
Woi ^nu’ 1 8?dzi, ze jeszcze dwa inne oltręty 
0 ° De mai? rozkaz popłynąć natychm iast do 
Dr,,t°r»0'i  ®e v̂' <lera ma w d. 9., lub  10 wviść

j ^ a f r l p  r i  , ,  ,  . o  . .  " ,Jjj ”, '  IJontysla]ą się , iz rozwinięta bę- 
0 .  " ie 1 ka gila z powodu wzbraniania sieJ J O \n- | l c
ane* i i . UC przewiezieniu win poddanych 
ol)S/  s'łjch wprost z Douro do Anglii; m iał ón 
ĄVp. vac_ *atem , aby je  przewieźć lądem  do 

Z o ' * lam za^ ra® na okręty. 
lisl Pcrto odebrano w Londynie d. 4. lipca 
tjy 8’ P°dlug których 150 francuzkich żołuie- 
pow ■ V'^’P,'avvy Dom Pedra tam że odesłano na 
6obie 1 Ponteważ w drodze bardzo burzliwie 
Tvie^  P08tępowali. W Oporto rozchodzi się 
jooa ’ *e będzie jeszcze jedna wyprawa uzbro- 

’ aby uderzyć na M adeirę.

F r a n c j  ja.

»Qstan!8.ter handlu wydał względem mającego 
do..‘^r̂  obchodu rocznicy rewolucyi lipcowej 

»pS*̂ sthieh prefektów  okólnik następujący : 
Za,n r̂y* 28. czerwca. Panie Prefekcie 1 Zbli- 
jp0{(a .S'o do trzeciej rocznicy dni lipcowych ; e- 
ij6s't *a jest drogą dla wszystkich Francuzów, 
lt,n; )a nich potrzebą, hołdować wielkim wspo- 
Vvauia ,am > które są z nią połączone. Pauo- 
*z{e„ 8h'asznej zarazy nie dopuściło rollu ze- 
0ł>a*a Publicznych uroczystości. T eraz znikła 
po/;, . fai z owej choroby w ynikająca, jakoteż 
poS[^Cine w zburzenie i niepewność. Fraucyja 

wielk im krokiem  na drodze pomyśl- 
lipCo ’ 3®ką nam  otworzyły n ieśm iertelne dni 

Pod tarczą 'm onarchii konstytucyjnej, 
Połączyliśmy się z wolnej pobudki, po

s t ^  nasza piękna ojczyzna zbierać owoce in- 
}ji > k tóre zdobyć i mężnie bronić um ia- 
te J tego powodu nie dosyć możemy uczcić 

rocznicę. Wzywam wpana , abyś 
^fil* , propozycyje rad  m unicypalnych
Sc,lJrio• -m wydatków, które będą przy tej spo- 
V>’ylri 8Cl > i nie wątpię , że to , co oszczędność 
*>ale^ a ’ będziesz um iał połączyć z blaskiem , 

a,i «cym sie świętu narodowemu. T h iers .a 
iiV0, “eur  ogłasza teraz ustawę względem ze- 

1) na sum m ę 17,240,000 fr. na ukoń- 
iie i r°zpoczętych pomników i inne publicz- 
tśżn | ° wy sto licy ; 2) 44 m il. ua ukończenie 
12 *ch kanałów ; 3) 17 m il. na gościńce; 4) 
sltow i Da zal°*enie tak zwanych dróg woj- 
aienj^cb w W andei; 5) 2 l /2  m il. na wzoie- 
6) 5o0 arni morskich na b rzegach ; nakoniąc 
h°|e. ,’bOO fr. na doświadczenie zaprowadzenia 
'va , *e â*nych ; ogółem 93,240.000 fr. Dsta- 
l>0Oiie . towana j e8t z czerwca- Równie

Dlone pismo ogłasza budżet wydatków

i dochodów na rok 1834. Obadwa są z daty
28. czerwca.

Journal de Paris wyraził się niedawno o u- 
twierdzeniu Paryża w sposobie następującym : 
»Już ód dawnego czasu uznawano ważność li
nii fortyfikacyjnej około stolicy ; nie zapuszcza
jąc  się daleko , już  w latach 1814 i 1815 
zachodziło dużo skarg na ten  brak w naszych 
środkach obrony, i Napoleon użalał się na to 
jeszcze na wyspie St. H eleny. W ośm nastu 
uplynionych latach wyszły pam iętniki wojsko
we , w których rozpoznawano sposób fortyfi- 
kacyi; sam a zasada była niew zruszona, albo
wiem konieczność fortyfikacyi aż nadto się o- 
kazala po bitwach pod Paryżem  i Waterloo. 
W roku 1830 wznowiono to pytanie. Ilewo- 
lucyja lipcowa myślała o swojej obronie prze
ciw E u ro p ie ; lu d z ie , nauczeni doświadcze
niem , żądali środków bezpieczeństwa na przy
szłość. M arszałek Soult, wszedłszy do gabinetu 
w grudniu 1830, tem  bardziej skłaniał się za
spokoić życzenie powszechne w tej m ierze, po
nieważ w r. 1814 był pierwszy, który wystawił 
ów brak , ukarany wzięciem Paryża ; dowodzi 
to jego listowanie z cesarzem , które w swoim 
czasie będzie ogłoszone. Pomysł utwierdzenia 
Paryża już  podówczas nie był dlań nowy; tem  

■ bardziej w r. 1833 nie może być dla nikogo no
wszym, a wszelako wystawiły go gazety jako na
gle uknowany spisek. Możemy sobie przywieść 
na pam ięć niezaprzeczone fakta , które podej
rzenie to jalio bezzasadne wystawiają. Życze
n ie , aby Paryż by,ł utw ierdzony, przeniesło 
się z publiczności do izb ; ministrowie zostali 
do tego z mównicy wezwani, dzieńuiki zezwo
liły na to , i w d. 9. grudnia 1830 wydało m i- 
nisteryjum  wojny pierwsze rozkazy do rozpo
częcia robót. Przez trzy lata zezwalały izby 
we czterech budżetach na pieniądze na to u - 
twierdzenie, nie wchodząc w rozpoznanie zasady, 
i dopiero w skutek  tych zezwolonych funduszów 
rozszerzono i pośliniono dalej roboty. Podczas 
narad nad budżetem  n a r .  1833 wynurzyła izba 
życzenie, aby wydatki na u tw ierdzenie, m ia
sto um ieszczenia ich corocznie w b u d żec ie , 
oznaczone były ustawą szczególną w całości; 
m inister dopełnił tego życzenia i po otw orze
niu posiedzeń na 1833 przełożył izbom żądaną 
ustawę. T ak  stały rzeczy, gdy wzięty był pod 
narady zwyczajny rozdział, dotyczący się robót 
fortyfikacyjnych; izba odłożyła tę rzecz aż do 
ustawy szczególnej, a tę ostatnią az do nastę
pnego posiedzenia. Ustawa ta je s t tylko odło
żona, ale Die odrzuczona. Z tego powodu było 
m inisteryjum  upow ażnione, kazać dalej koń
czyć roboty funduszami z dawniejszych budże

\
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tów pozostałem!, i jeżli j e , pom im o to , wstrzy
m ało co do nowych forlyfikacyj, jestto  pełna 
względu powolność, jaką sobie winny nawza
je m  władze państwa. Izby przypiszą to p e 
wnie rządowi. Pytanie to zostaje niero^strzy- 
gn io n em , albo raczej pozostaje w takiem  po
łożenia , jak  je  izby przed trzem a laty roz
strzygnęły." —  Journal du Commerce czyni 
nad tym artyknlem  następujące uw agi: »Na- 
koniec przerywa dziennik m inisteryjalny m il
czenie i zapowiada, źe m in ister wojny kazał 
wstrzymać roboty fortyfikacyjne około Paryża, 
nazywając to postępowanie pełną względu po
wolnością , jaką  sobie winny władze państwa. 
Ponieważ roboty nie były przedsięwzięte po
dług głosu izb y , k tóra odroczyła ustawę o for- 
tyfikacyi, łatwo więc p o jąć , źe nie było po
wolności dla izby deputowanych. My przynaj
m niej raczej wierzymy, źe rząd , który się od
ważył, m im o nagany izby deputowanych, nowe 
wznosić fortyfikacyje, skłonił się wstrzymać 
takowe tylko na przedstawienie tutejszej m u- 
nicypalności i objawione nieukontentow anie w 
stolicy. Z tego zwycięztwa, odniesionego przez 
m iasto Paryż przeciw złym  zam iarom  rządu , 
m ożna wyciągnąć dwa wnioskowania ; pierwsze, 
że tutejsza rada m unicypalna, chociaż nie jes t 
w ybrana, a zatem  nie jes t prawdziwym re p re 
zen tan tem  m ia s ta , wszelako składa się z wol- 
noinyślących lu d z i, którzy m niej więcej m ają 
na uwadze powszechne interesa. D rugie wnio-,, 
skowanie j e s t ,  że się przecie rząd obaw ia, 
aby nie wzbudził nieukontentowauia w m ie
szkańcach Paryża. Chociaż m inął czas poru
szeń ; wszelako nie je s t tak oddalony, aby miano 
zapomnieć usługi naszej m ężnej gwardyi na
rodowej , a zatem  uie chcą całkiem  przeciw 
niej powstawać."

Z listu , który k ilku uwięzionych w Paryżu 
republikanów  kazało um ieścić w T ribune , o- 
kazuje s ie , ze powodem do tego uwięzienia 
było posiedzenie w loży wolnych mularzy pod 
nazw ą/ nierozdzielnej T rójcy, na którem  była 
uroczystość żałobna ku pam iątce niedawno 
zm arłego polskiego em ig ran ta , a na której 
znajdowało się przeszło tysiąc osób , między tymi 
wiele dam i Polaków. Po mowie prezesa Boissay 
zabrało k ilku  innych, w im ieniu łozy wolnych 
m u la rzy , którą re p rezen tu ją , głosy. Jeden  
z Polaków m iał mowę pogrzebową ku pam iątce 
swojego ziomka , a w końcu była skłądka na 
korzyść polskich emigrantów.

Poseł francuzki przy rzeczypospolitej Kolum
bii , p. E stourm el, wsiadł w Londynie na okręt 
dla udania się na m iejsce swojego przeznaczenia.

W d. 4. lipca obchodzili bawiący w Paryżu

Am erykanie północni 57. rocznicę n.,e£?. 0. 
glości Zjednoczonych Stanów Ameryk* Ą n j 
cnej. Między zaproszouemi gośćmi znajo^ 
się jen e ra ł Lafayette ze swoim synem * J 
nerałem  B ern a rd , ad ju tan lcm  króla.

Journal du Commerce udziela wyimku z !•**“ 
wyższego oficera, pisanego z Bony : 0^ ®
miesięcy, jakem tu przybył, starałem się *łV u 
dzić okolice. Aby ci udzielić skutków D1®1 < 
postrzeźeń, potrzeba ci w iedzićć, że ten ^  
uważam za prawdziwe źródło szczęścia 1 
gactw dla Francyi, lepszy od kopalni 
ców nowego świata, albowiem źródła jeJ ,g ̂  
wiało od własności ziemi i położenia J 
i nie mogą być, jak owo Ameryki.
Z resztą , mówię tylko o prowincyi Bony. * . 
o Algierze i Oranie , które tylko znam •*
■zema.

Królestwo Sardyńskie.
G azette Piemontesc z  dnia 23. czerf*®*

nosi, że w dniu 18. t. m . skazani zostali h® 
bery : S ierżant Fourier Alessandro de Gu . J  
natis, na szubienicę ; kapral Fourier Carl0 
gosti na dziesięć la t na g a lery ; sierżant 
vanni Morasca , sierżant F ourier Giusepp® * 0|< 
tasso, i kapral Fourier F elice B ernitti n®. t-A 
do kajdan wojskowych ; F ourier m ajor •*>,,, 
Caire na kassacyją. Wszyscy byli, moiiej j
cćj, w niedano odkryty spisek wplątani ■ 5 5
za winnych. Wyrok został w dniu 19. C*e 
w Cham bery wykonany. W Aleksandry! * yo* 
tam eczny sąd wojskowy adwokata Andre® j. 
chieri na szubienicę; przekonany byl ° . 1\e' 
nie stanu i na kilka miesięcy przed 
niem  rozdawał buntownicze pism a m iędl? ŷł 
skowych, aby nakłonić do spisku, któreg0 ^  
uczestn ik iem ; wyrok wykonany został de1® 
czerwca w Aleksandry!.

Belgijum .
Królowa Francuzów zjechała w dniu 3. ^

i księżniczkam i Maryją i K lem entyną d° *
ku  Laeken.

Podług Independent, na przypadek •. ł> 
królowa Belgów powiła k s ięc ia , będz*e 
dany ty tuł «książę Brabancyi."

Z B ruxelll donoszą pod dniem  6. I*pcfl : pl)' 
nistrowi spraw wewnętrznych, panuB ogier,^ e. 
sciła się onegdaj k rew , ponieważ kula p 
darła m u żyłę pulsową w języku.

Dzieńnik Em ancipation  donosi, *e Ja 
Goblet wyjedzie niebawem w poselstw1® 
Berlina i Petersburga.
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i ̂  dni
Niemcy.

i,gn.ania 9- lipca przełożony został zgroma- 
U6j ‘u staeów e lek to ra lno -hesk ich , ze strony 
>HU> nowy projekt cło ustawy o druku, i na- 
w ia“  oddano go wydziałowi dla zdania 

™ przytoczeniu powodów wyrażono: 
>li a ł piogly być zbaczające zdania o m y- 
*ię t rni Praw związkowych, ale od czasn, jak  
tytani 0 z8r°niadzenie Związku w tej m ierze 
ôjc; ,°  ' i ,11*® może być w tej m ierze wątpli- 

S a ió 6 a0Vłiem *ylł*o przez cenzurę m ożna 
Wg*« y® ustawie Związku o druku z ro-

{ Globe
Turcyja.

p p jC*etw ca: Zrabow anie Arty przez 
Et! Xafłl Rusim  , je s t najstraszniej-

b tóra hańb i dzieje rewolucyi 
^ aaycb aPad Łył niespodziewany, a ufność 

Łęi naprzeciw nim  wójsk, tak w ielka,
. j lo r; c z a . . ,  .— . ------1 . ;  w l , i . l / n . , „ ł „^  ” otę z ®Za»u do ucieczki. Wojsko połą- 

a#to “na ra“Usiami; tak  tedy wystawione było 
I *r°gość 1200 szatanów, którzy vdniu 

I? rab0̂ ^ .  Weszli i m iasto cztery dni i cztery 
dt|ier*?ce fodtenczas popełniano różne

’ do czego tylko chuć i żą- 
letj rodziQ *? P°dżega. Kobiety z najpierw- 
i)g a®° ję aUiebnie dręczono, ponieważ po-
liĵ j r?c? o liw ą, lub  pieczono rózpalo-
(J0Ł *y; aby je  zm usić do wydania pie-
tjf? Zat*e ściskano członki pow rozam i,
t **-U. p atltowany obieg krwi nie zrządził pa- 
^  ZtJal ludzi z m ajątkiem  ruch o-

*V ... a*ło schronienie w m ieszkaniach ofi-

"'tek 
atam

c??1 l0 90 ludzi z m ajątkiem  rucho-
r0ta, a,Bzłr> . . 1 _________  ;__ I__ . nbiii" . Ol:uronienie w

•tłs ^ ik  v? do komissyi , 0 n O
granicznej. T ak

«jL° Ja,,hclem y dał schronienie przę
d ą  i.i Wn«e tylu ? pułkow nik Baker. Mie-
aVr.l. Słałtr. . . . ___ _________ ________....C S

^•*chr0^ dw P°d zam kiem , dokąd się za- 
jjj11 8?, * a którą w nocy z 2Ggo i cały
ćoj519! bt(jatta^owono» afcy opanować resztę 
*61 ̂ H o  fe . w fym  celu  na róŹDych m iejscach 

I C  vvści' „ la^* były odparte i lecz nie ma 
k !j4,1gieLi*e ty^ °  przykład. "
'i f *niB.- ocah ła  zam ek i

oficerów i ban- 
reszte m iasta

i *a« ,r‘? ionebyły najkosz to wn»ej sze m ak *
r̂y spotkał większą onegoz *

S 2 ,0«, z5tgo  pułku, dodany komtayr gra- 
% J.* Szczególnićj był czynny , > * ? a V  »
‘ Ra niebezpieczeństwo przeprowadź

I ? C >  rodziny, Które schronienia szukały,

H  u 56 ^  n a r 3W,t w  nocySta y- Kupa la cofnęła stę nakomec w n  y 
3* 1 przeszła na grecką, me do

znawszy o d p o ru , ponieważ granica nie była 
strzeżona.■e , t

Gazeta polityczna zagrabska donosi zJaicze nad 
rzeką W erbasz z ostatnich dni czerwca : »W je 
dnym z dawniejszych .numerów pism a wpana, 
jes t umieszczony list jego korrespondenta zUnn^y, 
że  nasz wezyr, M ahm ud-H am di-pasza, poseła 
znaczne siły do poskrom ienia buntowników na 
granicy, mianowicie w obwodzie na lewym  
brzegu rzeki Dnny, przypierającym  do granicy 
ces. austryjackiej, będącej od niejakiego czasu 
ogniskiem nierządu i m iejscem  zbierania sie 
najniebezpieczniejszych złoczyńców, i że Kiaja 
wezyra wszedł tu ,  doJaicze  , z przednia s tra 
żą, do dwóch tysięcy Albanczyków wynoszącą. 
Niestety, m uszę wpann donieść, że ta wiado
mość była prawdziwa. Gdy M uham ed-bey Bis- 
cewicz ze swoimi hordam i posunął się był aż 
do Priedoru, kazał M uharned Hamid-pasza roz
głosić , *e osobiście wyruszy z licznem  woj
skiem  i dostatecznymi potrzebam i wojennemi 
przeciw buntow ników ; — nawet tu i do Ban- 
ja luk i nadeszły rozkazy, aby dla utrzym ania i 
rozłożenia wojska potrzebno poezyoić przygo
towania. W tym  samyrn czasie głoszono tak
że , że jadący z R um elli do swojego nowego 
paszalika Herzegowiny Ali - pasza Stolcewicz, 
prowadzi wezyrowi od 16 do 20000 ludzi n ie
regularnych ińUicyj z różnych pokoleń albań- 

: skich. Tymczasem były to wybiegi zwyczajne 
naszych magnatów —  czujących swoję n ie 
m o c—  aby przeciwników zastraszyć, Ani we
zyr, ani jego kiaja nie ruszyli Bię z Serajewa. 
Ali-pasza Stolcewicz przybył do tego osta
tniego miasta z orszakiem kilku set ludzi (stra
żą przyboczuą jak ą  paszowie zwykli m iewać 1 
na swoim żołdzie) , i zabawiwszy dni czter
naście, ruszył do Mostar , swojej teraźniejszej 
rezydencyi. Tu, w Jaicze, nie stało nigdy nad 
100 lodzi m ilicyi albańskiej, ale i ci, jakoteż 
co stali w Banjalnce i w innych m iastach Bo- 
snii, powrófcili nie dawno do d o m u , tak , że 
oprócz 1000 ludzi, będących na załodze w S e-, 
rajew io, nie m a w całej prowincyi albańskich, 
lub  jak ich  innych wójsk, na żołdzie tureckim , 
będących. —  Potem  wieruem  i prawdziwem 
rzeczy wystawieniu można łatwo osądzić po
łożenie kraju  i stanowisko wezyra. Przy naj
lepszej woli i najrzetelniejszym  i najszczerszym 
sposobie myślenia i poświęcenia się dla su łta
na, w niedostatku s i ł ,  którycliby mógł u ży ć , 
zniewolony je s t postępować z pobłażaniem  prze
ciw buntowniczym i upornym  BoBniakom, k tó
rzy tak dalece swoję zuchwałość posuwają, że 
sułtana M ahm uda  ̂ ponieważ Kossyjan na 
pomoc przeciw Ibrahim ow i - paszy wezwał —- 

)(  2
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jw ią publicznie odszczepieńcem  '( m urład} 
j ą r a r  daleko mniej mamy nadziei; aby zamie- 
rzane reform y przez m onarchę, tylko n jw ię- 
ltszego dobra dla ludu życzącego, od moich 
złośliwie myślących przesądnych ziomków tak 
bardzo zapoznawane, mogły kiedyś przyjść do 
skutku. Natera. wszystko idzie postarem u, a na- 
wet gorzej, albowiem przekonanie Bośniaków, ze 
się nie, m ają niczego od rządu obawiać, powię
ksza ich dum ę i wyuzdanie. —  Iiilk u  naczel
ników, którzy pod JEIusejnem kapitanem  Gra- 
daczew iczem , gdy sobie przywłaszczył rząd, 
znaczne ro le -g ra li, a po utłum ionera powsta
n iu  do Konstantynopola byli odprowadzeni, te 
raz, jak  słychać, na wdanie się lbrahim a-paszy 
sa ułaskawieni i bez kary powracają j n iektó
rzy z nich przywieźli b era te  (dyplomy) wyso
kiej p o rty , mocą których są im  powrócono 
dawne prawa i godności. T ak kapitan O stros- 
sacz, Murad-Bey-Bessyrewicz, najwierniejszy * 
najgorliwszy stronnik i towarzysz osławionego 
Hassan-aga-Peczky, oraz i najznamienitszy nkry- 
wacz rabusiów i obrońca ces. austr. zbiegów, i 
zbrodniarzy został przywrócony z ty tu łem  miise- 
lim a w dawuym swoim obwodzie jako do- 
wódzca. Ponieważ lud/.ie takiego lica każdego 
czasu , tak wewnątrz kra ju  jak  i ua granicy, 
odznaczali się róźnemi gwałtami i bezprawia^ 
m i i zawsze byli przeciwni rządow i, więc n ie 
trudno zgadnąć, czego się po nich na przy
szłość spódziewać. Nasz kapitan, ów z Banjaluki, 
wraz z kilkoma innymi znajdować się m ają 
w orszaku lbrahim a-paszy. Sądzą i obawiają 
się , aby nie powrócili z podobnymi pełnom o
cnictwam i. Obyśmy doczekać się mogli innego 
i pomyślniejszego rezu ltatu  nieszczęsnego , i 
opłakania godnego sporu z M ehm edem  - Ali, 
albowiem  dopóki rewolucyjne władze nie będą 
oddalone, powaga prafrego rządu nie będzie 
należycie przywrócona, i dopóki wezyr nie b ę
dzie m iał dostatecznej siły wójsk regularnych, 
we wszystkie potrzeby opatrzonych, utłum ieuie 
anarchii i zaprowadzenie porządku i spokojno- 
ści w tlraju  , i na granicy będzie czczem sło
wem i wyraźnem niepodobieństwem.*

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Nieurzędowe.)

Lwów . Na targu tygodniowym w poniedziałek 
d. 22. lipca było 103 wołów. Płacono za je d n e 

gow ołu  po 63 1/2 do 86 zr. w. w. Z tych j e fc  
?  o S 2  .aĆ m '®8* 12 V'2  do 15 1 /2 , łoju i  V 
<*9 2  1/2 kam ieni.

Buczacz d. 24. lipca. Ostatni jar*n ^ ^  
szkow iecki, który się odbył na pocz?* 8l0. 
był dosyć żywy. Za vvoly chude jrzo.'x
sunkowo drogo, a za karm ne dosyć 
Garniec szumówki w większej ilosCI y\ć 
sprzedać po 50 k r. w. w. Tylko vyłr.f°,oS9yjsl|J’ 
deńskich mało sp rzedano , ponieważ l ° ^ 0ię<6 
a  osobliwie m ultańska granica ściśle *a 
je s t  dla obcych wyrobów. '  .

Zboże tego roku  u  nas chybiło ■ fl 
tem  osobliwie jęczm ień ; obawiamy 
nie mało o karto fle , k tó re , jak  się 0  s‘‘ 
j e ,  nie obiecują w ielkiego p lo n u , 1 1jg 
nie popraw ią, zbiór tego płodu 
dzo nędzny. ,3,

Na Bukowinie kukurudza wyglądy 
dzo pięknie. Za garniec szumówk* P 
z ochotą po 20 kr. m . k.

  P .

Czerniowce d. 24. lipca. Ceny 
korzec kukurudzy płacą tu  6 z r . ; PsZ -a d ‘;
zr. 14 k r .;  żyta 5 zr. 56 k r . ; jęcz ,T1'Cj  tr-‘
30 k r . ; owsa 3 zr. 44 k r . ; h rc c z ^ ,  46
k r . ;  grochu 10 zr.-; ce tnar siana ® **i_ W'eal-

, liM
Za cetnar łojn 28 z r . ; wszystko ^

Zbiór zboża byl tego roku bar<h° ,,, . 
zebrane nie je s t  nam lotne i ledwo \e K  
w ydaje, owsa zaś ledwo nasieDi® ? ‘pi6 
Siano chyb iło , a paszy ze zboża 
dzie , ponieważ ją rz in ień  i owies W**. ^ S11/  
s ły , że ich nie można było kosie * ^ać 
wiązać, lecz musiano je  rękam i y  Zją,v^  
kopice składać. Całą nadzieję P° ^
kurudzy i h re czc e , k tóre się 
szczach bardzo polepszyły, jezeh  P rzJ'P 
zwoli im  dojrzeć. W  przeciwny*1* |j0> 
lękać się trzeba wielkiego uiedosta

WIDOWISKA we l w o w iE-

Pduhet a0T eatr n iem iecki. — Dziś: Die 
wielha opera w 5 alitach.

Jntro: Die Schachmaschine; homedyj8

(D o tego N ru. Gazety dołączony je s t :  Nr. 30. Rozmaitości.)

Bedaktor: Mikołaj Michnlewicz; — Drukiem: Piotra Pillera.


